
iTer 8.
Kraków 17 Października — Środa.

Dzienn ik  w ychodzi codzień 
świętach.

Do d a tek  Mie się c z n y  wy '

■j K ra '

ma a gi ł Ui wMWWM— a — i m m b

rano wyjąwszy poniedziałki i dni następujące po 

■ n dniem każdego miesiąca.
ZIENNIK „O.AS"

w Państwie Ausiryackiem  (pocztę)
zO I r o c z n ie ................. ” . . zła. 24

„ JO pó łroczn ie ......................... „ 12
. . „ 5 kw artaln ie .......................... „ <>

. . . .  r, 2 m ie s ięczn ie ......................„ 2 cen. 25
. z E D P Ł A i  A n a  D z ien n ik  „ C za s"  z  D o d a tk ie m . 

w  K rakow ie: \ w  P aństw ie  A ustryackiem  (pocztą)
............................. zła. 30 i r o c z n ie ....................................zla. 34
............................ • „ 15 | półrocznie............................. ”

k w a r ta ln ie ................................. * 8 ! kwartalnie .............................   9
Na sam „Dodatek" prenumerować nie można.

rocznie 
półr<' . .e
k . mię
Hi i ba lir Ci' D’

ro îAie
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Od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie po 7 centów, za następne 
po 3 '/a centów. Do każdego inseratu załączone być winno 30 centów na 
opłatę stęplową za każdorazowe umieszczenie.

L isty  z pieniędzmi prcnum eracyjnem i i inseratow em i przesyłane być winoy 
franko do Bióra Ekspedyeyi „Czasu".

L isty  reklam acyjne nieopieczętowane n ie u leg a ją  frankow aniu.
L is ty  n iefrankow ane nie przyjm ują s.ę.
K ękopism a nadesłane Kedakcyi nie zwracają się.

Numer pojedynczy dziennika kosztuje 10 centów.

g&rsbów 1 6  października.
Na początku zeszłego m iesiąca, kiedy 

dzienniki przepełnione były domysłami z po­
wodu poróżnienia jakie zajść miało między 
polityką hr. Cavoura a zamiarami Garibal- 
dego, pisaliśmy, ze Piemont mógłby jedynie 
zaproponować kompromis dyktatorowi Oboj­
ga Sycylii, to jest żeby zespolić usiłowania  
W łoch na odzyskanie W enecyi, pod warun­
kiem aby zostawić w pokoju Francuzów  
będących w Rzymie. Wychodziliśmy z tego 
punktu, że ruch w łoski powstrzymać się me 
da. Tymczasem skutkiem zajęcia krajów 
papiezkich i wkroczenia wojsk piemonckich 
do Neapolu, gabinet piemoncki oświadczył, 
że ani o Rzymie ani o W enecyi w tćj chwili 
myśleć W łochy nie powinny a raczćj my­
śleć nie mogą, o pierwszym z powodu Fran- 
cyi o drugiej z powodu Anglii. Przystał na 
to parlament pod warunkiem , że to po­
wstrzymanie się będzie tylko do czasu. O wóz 
według depeszy wczorajszej, pierwsze nasze 
mniemanie co do kompromisu potwierdzone 
zostaje, jeżeli prawda, że gabinet turynsu  
zobowiązał się wobec party i ruchu, w  cią- 
o-u sześciu m iesięcy uderzyć na W enecyę 
skoroby przed upływem  tego czasu w ysw o­
bodzenie W enecyi nie nastąpiło na drodze 
dyplomatycznćj.

Nie przywiązujemy wielkiej wagi do tej 
pogłoski, ani też uważamy ją za prawdzi 
wą. Niema potrzeby zobowiązywać się tam 
gdzie ruchu zatrzymać nie można, a pewną 
jest rzeczą, że zająwszy N eapol, rząd pie 
moncki mnićj je sz c z e  będzie m iał mocy o- 
przeć się temu ruchowi aniżeli dawnićj. 
W  dzisiejszym stanie rzeczy nie może on 
się łu d zić , iż zaprowadzi tak silną organi- 
zacyę, któraby w yw ołany ruch nietylko po­
wstrzymać ale nawet kierować mm mogła. 
Pójdzie on wytkniętą przez Ganbaldego dro­
gą, i porwie za sobą rząd, który mu oprzeć 
się nie będzie w stanie; ani go się zaprze 
jak to z potrzeby dotąd czynił. Pogłoska ta 
jednak ma jeszcze inną stronę, bo każe się 
dom yślać, że rząd sardyński rachuje na ja- 
kow eś dyplomatyczne w Europie zmiany 
to jest na kongres. Nie wchodzimy tu, czy 
słusznie liczy na korzystny dla siebie rezul­
tat kongresu, gdyby do takowego przyszło, 
jest to bowiem rzeczą zbyt odległą jeszcze  
'i niepewną. Ale to zdaje się w ypływ ać  
’z pomienionćj pogłoski, że rząd turyński 
chciałby wymódz sześć miesięcy wytchnie­
nia od stronnictwa ruchu. Gzy je uzyska, 
to rzecz nader wątpliwa; raz; z powodu ze, 
jak to dowódzcy ruchu we W łoszech w ie­
dza z doświadczenia, iż siły 1C s a ną

skoro tylko w stan spoczynku przechodzą; 
powtóre że ruch w łoski w yrzekł się w szel­
kiego z dyplomacyą stosunku i żadnćj do 
nićj nie wiąże nadziei. W zgląd tylko na 
Anglię, która w edług depeszy telegraficznój 
sprowadza flotę do Korfu aby strzedz morza 
Adryatyckiego, m ógłby ruch w łoski spro­
wadzić na drogę wskazaną przez Piemont, 
drogę oczekiwania i usiłowań dyplomaty­
cznych.

H.oirespoii<leiicya Casasu.
t Wiedeń 15 października.

iJ  O statutach prowincyonalnych ciągle wiele 
mowy. Jednym się zdaje, żc będą ogłoszone przed 
zjazdem w W arszawie; drudzy sądzą, że zima 
przejdzie jeszcze na oczekiwaniu. Że miuisteryum 
nad tern radzi, to pewna. Lecz musi być robota 
ciężka, kiedy przez lat dziesięć do końca przyjść 
nie mogła. Czy uwagi Rady państwa takby ją  
uaglo ułatwiły? Wielu sądzi, że te uwagi należą 
już do historyi. Dzienniki od czasu do czasu od 
wolują się do nieh. Vaterland ogłasza znowu dlu 
gą rozprawę nad pogodzeniem wniosków większo 
ści i mniejszości.

Innym przedmiotem który zajmuje tu również 
uwagę, zwłaszcza kapitalistów i spekulantów, jest 
kolej żelazna galicyjska. Każdy widzi, że gdy 
wszystkie papiery, nawet akcye kolei północnej, 
idą na dół lub już spadły bardzo nisko, akcye 
kolei galicyjskiej podnoszą się i stają się coraz 
trudniejszemi do nabycia. Wielu się dziwi, wielu 
pyta o przyczyny; lecz faktu nikt zaprzeczyć nie 
może. Przypominam, że przy staraniu się o kon- 
cesye, byli tacy co niewierzyli ani w wartość rze­
czywistą tej kolei, ani następnie w zdolność lub 
wytrwałość w jej wykonaniu. Dobre gospodaro­
wanie jest najlepszą odpowiedzią tym co się po­
myślności kolei galicyjskiej dziwią. W istocie po 
śpiech w budowaniu, oszczędność, nareszcie ze 
strony administracyi baczność, pracowitość i oglę­
dność na wszystkie potrzeby i życzenia, oto jest 
jedyną główną przyczyną, że kolej ta stanęła 
tak wysoko w opinii i w kieszeni świata finan­
sowego. Drugą przyczyną jest szczęśliwe pod tym 
względem położenie Galicyi i obfitość produktów, 
któremi prowineya ta handel własny i obcy może 
zasycać. Jakoż dochody kolei już są znaczne i 
rosną w miarę jak się budowa posuwa. Ztąd la 
two sobie zrobić rachunek, jak akcye stać będą, 
gdy kolej posunie się do granic Rosyi i Multan i 
gdy się połączy z temi, które w tamtych stronach 
do Odessy i do Dunaju wyprowadzonemi zostaną. 
Dodać i to trzeba do tych przyczyn pomyślności 
obecnej kolei galicyjskiej, że ceny od przewozu 
towarów są umiarkowane i że transporta odbywają 
się pospiesznie i z zupełnem bezpieczeństwem dla 
osób i dla towarów. Są tu i owdzie może jeszcze 
pewne usterki lub niedogodności, lecz możua być 
pewnym, że pracowita i troskliwa administracya 
i tym zaradzi. I tak np. w przewożeniu wołów, 
które czyni znaczny obrot w roku, nowy porzą 
dek ułatwi i przyśpieszy odjazd pociągu z Prze 
worska i przyjazd do Lipnika, /ów m e jak ładowa 
nie i wypuszczanie wołów. M ają  by ć także w Prze 
worsku zaprowadzone składy dobrych i tanich 
powrozów. Nareszcie wolno będzie każdemu wła

ścicielowi zapłacić cały wagon i lokować w nim 
swe woły, jak i ile mu się podoba. To pewna, 
że transport wołów podług taryfy teraźniejszej 
daje administracyi na każdym wagonie zaledwie 
połowę tej zapłaty, którąby wzięła za inne towa­
ry. Zdaje się być pewnem, że kolej dojdzie do
Lwowa w roku przyszłym. Książe Sapieha w y­
jeżdża tam za dni kilka.

Wiedeń jest bardzo ożywiony. Powracających 
z wód spotykać możua w hotelach i na ulicach.

Wrocław 14 października.
f  Taki jest w głównym zarysie program uro­

czystości obchodzonej na pamiątkę 501etniej ro­
cznicy założenia uniwersytetu berlińskiego. Dnia
13, powitanie zapisanych poprzednio w uniwersy­
tecie deputowanych miejscowych i zamiejscowych 
na wieczornem zgromadzeniu w mieszkaniu czaso­
wego rektora uniwersytetu, prof. Boeekha. Dnia
14, o godzinie 12, uroczyste powitanie tychże de 
putowanych w auli uniwersyteckiej; o 7ej wieczo 
rem wolny teatr dla deputowanych i uczniów n- 
niwersytetu w królewskim Schauspielhaus. Dnia
15, główna uroczystość; o 9ej godzinie rano ogólne 
zebranie w uniwersytecie; o lOęj uroczysta pro- 
cesya z uniwersytetu do kościoła S. Mikołaja z ka­
pelami, chorągwiami i różnemi godłami na czele 
pojedyńczych oddziałów i grup, ktęrych jest bez 
liku. Są między niemi, oprócz właściwych uniwer­
syteckich, podzielonych na wydziały, grupy depu- 
tacyi magistratu i reprezentacyi miasta Berlina, 
grupy deputaeyj wszystkich wyższych zakładów 
naukowych, grupy dawniejszych uczniów uniwer­
sytetu i wyszłych z niego doktorów itd. Uroczy­
stość kościelną tworzą pieśni nabożne, kantata 
z muzyką ułożoną przez prof. Marsa, modlitwa 
odmówiona głośno przez kaznodzieję uniwersytec­
kiego, uroczysta mowa czasowego rektora uniwer­
sytetu, prof. Boeekha, w niemieckim języku, wre­
szcie chór, kończący tę uroczystość. Wieczorem o 
godzinie 8ej recepcya członków uniwersytetu, de 
putacyj i gości u ministra oświecenia Dr. Beth-

rykowi Wilhelmowi III już w roku 1807. Profesor 
hallski Schmalz, znany później profesor prawa 
w uniwersytecie berlińskim, sławny filolog Fryde­
ryk August Wolf, i równie sławny lingwista i mi­
nister Wilhelm Humboldt byli najgorliwszymi po- 
pieraczami tego projektu. Dokument fundacyjny 
podpisany był przez króla d. 16 sierpnia 1809 r., 
uroczyście jednak uniwersytetowi wręczony dopie­
ro 1817 r. Otwarcie nastąpiło 1810 r. na S. Mi­
chał, w dawnym pałacu księcia Henryka (brata 
Fryderyka II), darowanym uniwersytetowi na w ie­
czne czasy. Pierwszym rektorem był prof. Schmalz; 
pierwszymi dziekanami: Schleiermacher, Biener, 
Hufeland i Fichte. Przy otwarciu uniwersytetu by­
ło tylko 6 uczniów imatrykułowanych. Dnia 15 
października 1810 r. Hufeland miał pierwszą me­
dyczną prelekcyą. Już w następnym roku liczba 
uczniów wynosiła 303, między którymi prawie po­
łowa cudzoziemców. Latem 1813, z powodu po­
wszechnego udziału młodzieży w ówczesnych za­
pasach wojennych było razem tylko 28 uczniów. 
Po skończonej wojnie liczba ich corocznie wzra­
stała. Najwyżej zaś stanęła w zimowem półro­
czu z 1833 r. na 1834, w którym to czasie w y­
nosiła 2001. Liczba graduowauych doktorów od 
otwarcia aż do 1 września 1860 r. wynosiła w te ­
ologicznym wydziale 62 licencyatów, 25 doktorów, 
w prawniczym 112 zwyczajnych, 9 honorowych 
doktorów, w medycznym 4586 zwyczajnych, 2 ho­
norowych, w filozoficznym wydziale 511 zwyczaj­
nych a 57 honorowych doktorów.

Książe Rejent powrócił dziś rano z Akwisgranu 
do Berlina. Mówią, że będzie obecny uroczysto­
ściom w auli uniwersyteckiej i w kościele S. Mi­
kołaja. Przyjmie zapewne także deputacyą uniwer­
sytetu, i nie będzie bez tego, żeby do niej nie 
przemówił. Słowa w tej chwili przez niego powie­
dziane mogą mieć znaczenie w Niemczech, bo de- 
putacye z całych Niemiec mają udział w obchodzie.

Książe Rejent wyjeżdża 20 bm. do Warszawy 
Nie wiadomo dotąd, czy mu p. Schleinitz będzie 
towarzyszył. Mówiono tylko o ministrze wojny.
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10%, znowu ogólne zebranie w kościele S. Miko­
łaja. Po muzycznym wstępie odczytane będą w ła ­
cińskim języku przez czasowych dziekanów czte 
rech wydziałów nominacye honorowych doktorów, 
przeplatane kompozycyami muzycznemi z łacińskim 
tekstem. Ogólna biesiada w lokalu Krolla o godzi­
nie 3ej, tamże od godziny 8'/2 bal. Dnia 17, w 
środę, mniejsze galowe obiady u rektora, dzieka­
nów i sędziego uniwersytetu; wieczorem uroczysta 
procesya studentów z pochodniami po mieście, po 
tem wielki komers czyli biesiada studencka, któ­
rej koszta pokrywa magistrat. (W przecięciu prze­
znaczono po 10 kufli piwa na każdego bursza!). 
Dnia 18, w czwartek, o południowej godzinie, mło­
dzież uniwersytecka miejscowa i obca odprawiać 
będzie na zakończenie całej uroczystości osobny 
komers swoim kosztem na górze spandawskiej, 
mila drogi za Berlinem, gdzie jest wielki lokal 
zabaw z ogrodem, restauracyą i wyszynkiem piwa 
bawarskiego. Napływ gości w Berlinie jest bardzo 
wielki. Pogoda piękna sprzyja tym uroczysto­
ściom.

Z polecenia rządu wyszło równocześnie obszer­
ne dzieło, wypracowane przez prof. Koepke, pod 
tytułem: „Założenie uniwersytetu i jego historya“. 
Z niego dowiadujemy się, że pierwszy projekt za­
łożenia tej wszechnicy podany był królowi Frydc-

będzie to znakiem, że dyplomatycznych umów 
w Warszawie nie będzie. W Wiedniu podobno 
takie jest zdanie. W chwili samego zjazdu Rosya 
ma się skłaniać do projektu zwołania ogólnego 
kongresu, polecanego przez Francyę.

Paryż 12 października.
B . Od kilku dni wieści krążące peryodycznie za­

powiadały notę Monitora obszerniejszą i energicz­
niejszą od tej, którą ogłoszono w chwili wypłynie- 
nia drugiej dywizyi francuzkiej do Rzymu. Nota 
wspomniona miała ukazać się w dzienniku urzę­
dowym zaraz po wkroczeniu wojsk piemonckich 
w granice państwa neapolitańskiego. Król Wiktor 
Emanuel na czele 20-tysięcznego korpusu trzema 
kolumnami w trzech różnych punktach wkroczył 
do państwa neapolitańskiego, a M onitor milczy. 
Dzienniki tylko mniej więcej rządową myśl odda­
jące rozwodzą się nad wielką odpowiedzialnością, 
do której Piemont może być pociągnięty za zgwał­
cenie praw, które dotąd stosunków międzynaro­
dowych strzegły. Constitutionnel wyraźnie przyma- 
wia się i nasuwa myśl kongresu. Wielka juryzdy- 
keya, o której mówi, mająca rozstrzygnąć w naj­
wyższej instancyi toczący się spór na półwyspie 
jest to (naturalnie w pojęciu Constitutionnela) że­
branie wszystkich mocarstw Europy stanowiących

Część Literacko-Artystyczna. 
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CZYLI KRÓLOWA A L P;

Legenda z podnóża góry J u n g f r a U .

' Oberlandzie berneńskim, tym wspaniałym roz-
i gór alpejskich, jednćj z okolic n a jb o g a tsz y c h
viecie cudownością widoków, rozmaitością zmie" 
icych się 2a każdym krokiem obrazów, j es; 
ika Ellisvied, między pobliskim Grasburgiem i 
warzenburgiem jakby w orlćm gnieździć leżą- 
Jest to ostatnia pochyłość tego twardego gór 
ucha, od szczytów Schtakhornu przebiegają- 
» sterczące złomy 2wane Gauterisch, Gurnigel 
iggisberg, a ginącego między dwoma bliźnie- 
rzeczkami Sense (Kosa), i Schwarzwasser (Czar- 
roda). Że ten kraj był niegdyś zdobytym i za- 
lionym przez Rzymian, o tćm świadczą cegły 
ichówki rzymskiego kształtu, niekiedy z mono- 
nem legii wyciśniętym, w małćj głębokości pod 
nią zakopane; i ślady starych budowli, zabytki 
zymiego tych panów świata geniuszu. Wsze­

lako można mieć pewność że przybywając do tych 
krain, zastali już dawne helweckie mias o indisch, 
dzisiejsze Wifflisburg, o dwie mile od okolicy 
w którćj zebraliśmy niniejszą legendę. To nazwi­
sko Windisch, słowiańskiego lub wen yj ego po 
chodzenia, a często się w rozległości całych N ie­
miec powtarzające, dowodzi nieodbicie iż ojcowie 
chrześciańskich Słowian, Wendowie lub Wandale, 
wyryli też swoje piętno n a  granitowych ścieszkach
Hełwecyi, jak pierwćj na żyznych wybrzeżach Wl.
sjy ( Vandalus fi. u starożytnych), nastfPni? na 
Wandei we Francyi dzisiejszej, DauA, ?  
raczćj W andaluzyi w Hiszpanii, zhąd się ędru- 
jąca ich gałąź przez gadejską cieśninę do Atryki 
północnej przeprawiła. . , .

Przed rzymską zdobyczą ta wioska zwala się 
Heilsee (W oda-święta), zapewnie od pobliskiego 
jeziora lasami Oberlandu ocienionego, a którego 
woda miała posiadać cudowne własności. I o dziś 
dzień jezioro i wioska zniknęły; powstały po nich 
tylko ułomy dawnćj warowni, oczywiście rzymskie 
go obozu, na gruncie bagnistym i trzcinami obro 
słym y co nam tłumaczy nazwiska sąsiednich wio­
sek Ellisriedj Kuhnried  i Gvascnried, których kou 
cówka ried rgrunt trzcinami zasiany“ wyraża. Prze 
baczy nam czytelnik to filologiczne przedsłowo, do 
początkowych naszych dziej i w przydatne, a po

którćm do samej powieści przystępujemy.
W pierwszych latach nawrócenia się pogańskiej 

Ilelwecyi na wiarę Chrystusa, młody strzelec na 
dzikie kozły (chamois) nazwiskiem Erni, znalazł 
u podnóża Jungfrau, w podziemnćj jaskini ciernia­
mi obronnćj mały posąg z białego marmuru na 
dwie piędzi wysoki, z czarną granitową podstawa 
pięcioma złotemi literami nieznanego pisma nazna­
czoną. W tćj jaskini matka jego, wdowa po je ­
dnym z ostatnich żołnierzy Hełwecyi, spodziewała 
się wynaleść skarb strzeżony przez E lfy ,  duchy 
opiekuńcze zdobytego kraju, 2 których jedna we 
śnie jćj o tym skarbie nadmieniła. Znaleziony po- 
sąg był też istotnym skarbem. Pierś dziewicza 
w pół obnażona, idealnćj piękności, głowa zachwy­
cająca doskonałością rysów, z włosami w drżące 
sploty zwitemi jak u wschodnich pokoleń, rączki 
delikatne jak  rumiane gronka alpejskiego burza­
nu, jednćm słowem cały układ tćj czarownćj figu­
ry godzien był dłuta Phidiasza lub Praxitela. Nóżki 
zasłaniała odzież fałdzistemi zwojami spływająca 
z odkrytych ramion, i przytrzymana w pół ciała 
gwiaździstą przepaską, z wyobrażeniem słońca u 
klamry.

Upojony nieporównaną tego posągu pięknością, 
młody gorał wystawiał sob ie , że to m u sia ła  być
jakaś święta, jedna z wybranych dziewic przez

kościół wsławionych. Modlił się więc do m ej, od­
mawiając kolejno wszystkie pacierze helweckie, 
rzymskie, gallijskie lub wendyjskie, których go po­
bożna matka od kolebki była nauczyła. Nikomu
0 swym wynalazku nie mówił, w obawie, aby mu 
tego nieocenionego skarbu nie odebrano, lecz dla 
dowiedzenia się przynajmnićj nazwisko swojćj 
świętćj, oderwał okrągły naP1.8e“ł 1 za­
niósł do plebana we wsi Wallslebeu... N iestety! to
nie była chrześciauka, a tć .mł ni° 1 j pkban
wstrząsnął głow ą, i .P??ań:
skie nazwisko Heloy, kró j f f w ,  runickiemi 
literami wyryte. To bolesne odkrycie naszego mło­
dzieńca, g o r l i w e g o  chrzescianina jak wszyscy no­
wo nawróceni, w rojzPacz pogrążyło.

Miał on już wówczas lat dwadzieścia, wiek 
dla serca niebezpieczny ; a serce jego dotąd tak 
zimne się zdawało jak nietopniejące lody góry 
Juna frau , uad jego głow ą się bielejącćj. Ani 
hoża siostrzenica jego Ritta, córka gorała Ruodi, 
ani śliczne dzieweczki góry Guggisberg, pię­
knością słynne, nie otrzymały jeszcze od mło­
dego Strzelca czułego wzajemności spojrzenia. A 
przecież te gór bogdanki, z chusteczką lnianą zgra­
bnie koło skroni obwiązaną, z wyciętym stanikiem
1 podkasaną krótką spódniczką jak u dawnych ga- 
" ’ ’ 1 kapłanek, z pod którćj śnieżne kolanka



CZAS z Środy 17 Października 1860.

0 przyszłości Włoch .jakby trybunał cywilny, roz­
strzygający spór między prywatnem u Myśl nie no 
wa, nie pozioma, ale w ła ś n ie  ogromna, brzemien­
na i trudnością w ykonania zrażająca, bo nie dosyć 
jest zebrać areopag, trzeba nadto, ażeby się zgo­
dził. Nie dosyć, ażeby się zgodził, trzeba ażeby 
znalazł środki w ykonania postanowień. Zasada 
nieicterw encyi je s t radykalnem zaprzeczeniem idei 
kongresowej, a jednak  powtarzam raz jeszcze, kon­
gres, zbór m o n a r c h ó w  nawet z programatem naj- 
rozciąglejszym , je s t główną m rzonką tuileryjskieb 
dumań.

Ciekawe je s t bardzo ogłoszenie depesz telegra­
ficznych, które Bertani były prodyktator w Neapo­
lu do podwładnych na pograniczu wysłał. Nic go 
tak  nie kłopotało, ja k  postępy i zwycięztwa ar 
mii piemonckiej; o nic się tak  nie turbował ja k  o 
je j ruchy. Jeżeli może co usprawiedliwić pogwałcę 
nie praw, pominięcie form i obcesowe postępow a­
nie króla sardyóskiego, to pewnie ten w stręt ra ­
dykalistów do jego  udziału w sprawach, ta  niena­
wiść Mazziniego do w szystkiego co z Turynu po­
chodzi. „W tenczas dopiero Włochy będą wolne, 
kiedy jednego żołnierza piemonckicgo nie stanie , 
mówił Mazzini w 1848 po kapitulacyi Medyolanu
1 cieszył się z porażki K arola Alberta. We dwana­
ście la t później on i jego  stronnicy te same dla 
syna zachowali uczuciu. K ról neapohtanski, Papież 
w Rzym ie, obecność naw et w ojsk trancuzkich nie 
zraża i od przedsięwzięć nieodwodzi stronników 
rzeczypospolitej w ło sk ie j unitarnej. Postrachem idei 
M azziniego je s t tylko W iktor Emanuel.

T rzy bataliony bersalierów, baterya artyleryi 
piemonckiej przysłana przez margr. Villafranca 
w pomoc Garibaldem u przechyliły na strony jego 
szalę zwycięztw a w dniu 1 października.

M argrabia Giorgio Pallavicino Trivulzio przyjął 
p rodyktaturę w Neapolu. Jest to wielce poważana 
i rzeczywiście szanowna indywidualność. Był przy­
jacielem  Ma8sima jest nim i Garibaldego, ma ob 
szerną własność w Lnmbardyi, ale w ątpią, ażeby 
w ydołał brzemiennemu pod wszelkiemi względami 
powołaniu. M argrabia był dotąd senatorem piemon 
ckim, je s t bardzo łagodnego charakteru, wielkiego 
poświęcenia, ale nie posiada dostatecznej energii. 
Rozpoczął wysokie, ja k  piszą, urzędowanie od do­
syć światłego aktu. Napisał czuły list do Mazzi 
niego prosząc go, ażeby Neapol opuścił. W liście 
tym m argrabia powiada, iż je s t najmocniej prze­
konany, że Mazzini tylko uczciwe ma zamiary, ale 
niestety przekonania tego nikt z nim więcej we 
W łoszech nie podziela. Mówią, że Mazzini Neapol 
opuścił.

W ojsko francuskie w Rzymie zajęło promień 
na około m iasta pięcio milowy, i łącznie z reszt 
kami armii papiezkiej posterunki w  tym  zakresie 
trzyma. Skarb papieźki naturalnie że jest w ycień  
czony. G iom ale d i Roma, dziennik urzędowy rządu 
papiezkiego odzywa się do serc katolickich zachę­
cając do śpieszenia ze sk ładką tak  nazw aną gro 
sza Sgo Piotra. Dotąd wpływy tego rodzaju przy­
niosły 1,600,000 skudów.

Episkopat francuski stracił jednego z bardzo 
znamienitych członków. Ksiądz Coeur biskup z 
Troyes, tknięty apopleksyą życia dokonał. Był to 
w całej sile wieku m ąż, miał zaledwie 55 lat. 
Żarliwy i wymowny kaznodzieja, kazał dwa lata 
temu przez wielki post w Tuileryach. Poprzednikiem 
jego  był Ojciec Ventura. T a  jedna okoliczność do 
statecznie okazuje, ja k ie  miejsce zajmował zm ar­
ły biskup w poczecie tak  jednak licznym słynnych 
kaznodziei francuskich. O statnie krasomówcze wy­
stąpienie biskupa z Troyes miało miejsce na po­
grzebie księcia Hieronim?. Pięknego w dniu tym 
doznał mówca powodzenia.

Cesarstwo baw ią ciągle pomimo niepogody i zi­
mna w St. Cloud. Żałoba dw orska, ale nie roz­
ciągnięta po za obręb miejscowy, została przy­
w dzianą, pomimo, że siostra Cesarzowej nic była 
księżniczką krwi. Jest to nowy dowód, jak  stadło 
m onarsze ścisłym węzłem uczucia je s t spojone. 
Osoby bliżej obeznane z położeniem rzeczy po 
w ia d a ją , że szczególnie! uwielbienie i zaufanie 
w energię Cesarzowej nabrało w umyśle Cesarza 
stałego przekonania od zamachu Orsinicgo. Ce 
sarz spokojnie spogląda na przyszłość, bo wie, iż

gdyby się podobało Bogu powołać go do siebie, 
zostawia rejentkę k tóra potrafi zasłonić małoletnie 
dziecię i przechować do pelnoletności władzę. Ce 
8ar8two żyją w St. Cloud bardzo spokojnie. Cesa­
rzowa dotąd jeszcze nikogo prawie nieprzyjmuje.

Boleśnie dotknięci jesteśm y ciężką chorobą je  
dnego z najżyczliwszych przyjaciół naszych hra­
biego Gustawa Montebello, syna m arszałka Lannes 
adjutanta cesarskiego. Hr. Montebello był w woj­
sku polskiem w r. 1831. Liczy on wieiu przyja­
ciół i znajomych między rodakam i. Zachował bo 
wiem zawsze jednakie dla nich uczucia. W iele on 
też dobrego przez lat 30 wyświadczył. Może Bóg 
miłosierny wysłucha jeszcze gorących modłów na­
szych. Może po przyjęciu sakram entów  śś. które 
chory wczoraj przyjm ow ał, Bóg go cudem łaski 
■swej uratuje.

Wyszedł na widok publiczny pierwszy tom Hi- 
storyi Polskiej przez Teklę W ołowską. Zdziwieni 
uiepomału zostaliśmy pojawieniem się tej pracy, 
bo autorką je j je s t sędziwa m atrona wdowa po 
ś. p. Franciszku W ołowskim , a  m atka Ludwika 
Wołowskiego członka akadem ii francuskiej. Nikt 
z bliskich je j nie wiedział, że od lat kilkunastu 
zajmuje się tak  mozolną pracą. Starannie taiła 
przed swojemi zajęcie które skracało czas i goiło 
troski jej życia. Cóż dopiero powiedzieć, pozna­
wszy ten owoc siedm nastoletnich badań. Jest to 
obraz żywy, zajmujący, bardzo powabnym stylem 
oddany, nad którym  już  z dziejam i obeznana gło­
wa nie jednę pożyteczną i przyjem ną chwilę spę­
dzi. Pani W ołowska założyła sobie napisać dzieło 
dla młodzieży, a zamiłowanie pracy i obfitość za­
pasów niechcący wprowadziły j ą  w zakres pow a­
żnej krytyki historycznej. O dziele p. Wołowskiej 
rozpisać się zamierzam później i wartość jego pod 
względem historycznym i literackim  o ile będę 
mógł, wykazać. Zakres korespondencyjny nie do­
zwala mi obszerniejszej wzmianki, a pierwszy od­
czyt nie odkrył jeszcze tych wszystkich zalet 
w które sumienne dzieło obfituje. W pracach tej 
wartości im się więcej czyta i rozbiera, tern wię­
cej natrafia się na coraz to nowe skarby.

Sąd wyższy w K rakow ie zamianował aktuaryu- 
szów powiatowych W ładysław a Misiewicza w Roz­
wadowie i Wincentego Zebentera w N isku, tym ­
czasowymi adjunktam i sądowymi przy sądzie ob­
wodowym w Rzeszowie, zaś adjunkta sądowego 
w Rzeszowie Jana  Spławińskiego, przeniósł do sądu 
krajowego w Krakowie.

Tenże sąd ogłasza, iż W iktor Brzeski notaryusz 
w Kętach przyjęty został w poczet obrońców w spra  
wach karnych.

Dr. Rajmund Schmidt mianowany został adw o­
k a te m  w  o b rę b ie  lw o w sk io g o  s ą d u  w y ższeg o , z s ie ­
d z ib ą  w  T a rn o p o lu .

Wiedeń 15 października. Dziennik Praw  Pań 
stw a świeżo wydany mieści w sobie patent cesar­
ski z d. 8 b. m. obowiązujący w całćj monarchii, 
a tyczący się rozpisania podatków stałych na rok 
1861 wraz z podatkiem dodatkowym naczas wojny 
ustanowionym. Patent ów brzm i:

„My Franciszek Jó ze f Cesarz A ustryacki, Król 
Czeski i W ęgierski itd. Na pokrycie potrzeb p ań ­
stw a w roku skarbowym 1861, po wysłuchaniu 
Naszych Ministrów i zasiągnięciu zdania Naszćj 
Rady Państw a postanawiamy: Podatki stałe wraz 
z zaprowadzonemi w moc rozporządzenia Mego z d. 
13go m aja 1859 r. dodatkami nadzwyczajnemi, 
mają być na rok skarbowy 1861 rozpisane i w y­
bierane w tym sposobie î  wymiarze, ja k  to naka- 
zanem było w patencie Naszym z d. 27 września 
1859 na rok skarbowy I860. Naczelnik Naszego 
ministerstwa skarbu polecone ma sobie wykonanie."

— Czytamy w P resse: Najróżnorodniejsze wie­
ści obiegają ciągle między publicznością o bliskich 
reskryptach rządowych zapowiedzianych w prze­
mowie cesarskićj podczas odprawy Rady państwa. 
Zdaje się potwierdzać wieść, iż obwieszczenie ty ­
czące Bię 8tauowczćj organizaeyi państw a ogłoszo- 
nem będzie jeszcze przed wyjazdem Cesarza do 
W arszawy, a przeto jeszcze w ciągu tego tygodnia. 
Pogłoski rozsiewane wielostronnie ostatniemi dn ia­
mi o sporach w Radzie ministrów, są  bezzasadne,

ja k  nas zapewniają. Pod względem decyzyi rządu 
uic pewnego nie słychać, wszelako ja k  się zdaje, 
nie służy jć j wyłącznie za podstawę ani opinia 
większości ani opinia mniejszości Rady państwa, 
owszem rząd ja k  słychać, miał wydobyć niektóre 
pomysły z wniosku hr. Ila rtiga  trzym ającego śro 
dek pomiędzy obu tamtemi. Korespondent wiedeń 
ski do Siidd. Ztg twierdzi, że wielka zaszła w Au- 
stryi zmiana pod względem zapatryw ania się na 
kwestyę węgierską. „W iększa część uznanych na­
czelników narodowego ruchu w W ęgrzech, mówi 
ten korespondent, nagania stanowczo postępowa­
nie p. Szecsena i jego  towarzyszów, i jest raczćj 
tego zdania, że powinni oni byli w rozbiorze kwe- 
styj ogólnych ja k  najsilnićj popierać wniosek mniej 
szóści z zastrzeżeniem odrębnćj swojćj narodowćj 
potrzeby “ Siidd. Ztg a wraz z nią i Presse wierzy 
temu. Nie trzeba znać stronnictw węgierskich, 
ale tylko pojmować położenie tego kraju  w zg lę­
dem ogółu monarchii, aby coś podobnego przypu­
ścić. Siidd. Ztg  wyg|ąfia przeto jasnego  programu 
węgierskiego od stronnictwa przeciwnego większo­
ści Rady. Zagraniczne dzienniki zaw ierają także 
doniesienie o przywróceniu m inisterstwa wojny o- 
bok naczelnćj komendy armii, tudzież, że ministe 
ryum to ma objąć fnip. hr. Degenfeld naczelny 
wódz armii we Włoszech.

— W sobotę 13go odbyło się w Peszcie uro 
czyste posiedzenie akademii węgierskićj dla uczcze­
nia pamięci jć j założyciela hr. StefanaSzechenego. 
W szystkie miejsca obszernćj sali paradnćj muzeum 
narodowego były zapełnione już na godzinę przed 
otwarciem posiedzenia. Na wzniesieniu ustawione 
były rzędami krzesła dla członków Akademii a po 
środku stało popiersie Szechenego. Publiczność naj 
buczniej8zemi oklaskam i powitała arcybiskupa Ja  
gerskiego (Erlau) Bartakow icza, Franciszka Deak, 
hr. Stefana i Edw arda Karolycb, Edw arda Zsede 
nego, Ja n a  D anielika, poetę Janusza Arany, hr. 
Ludwikową Battbyany i obu synów^ Szechenego. 
Następnie weszli obaj prezydenci wśród ciągłych 
okrzyków, poczem nastała cisza. W iceprezydent 
bar. Józef Eotvos miał mowę, w którćj przedsta 
wiał zasługi Stefana Szechenego około podniesie 
nia W ęgier tak  pod duchowym ja k  i materyalnym 
względem. Mówca wylicza znaczniejsze dzieła, do 
których Szechenyi dał pierwszy popęd i które je ­
mu winny swoje pow stanie; poonosi jego wpływ 
na spółeczeństwo i polityczne wyrobienie się na 
rodu, i roztacza obraz ruchu umysłowego w W ę 
grzech, do którego on pierwszą był pobudką. Poe­
ta Arany odczytał wiersz na uczczenie Szechenego 
a wreszcie prezydent hr. Desewffy zam enął zgro 
madzenie mową stósowną. Dzienniki nie podają 
źadnćj dotąd z mów tam  mianych. W końcu od 
śp ie w a n o  trz y  z w ro tk i na ro d o w ó j p ie śn i „S zo za t 
p o d czas  czeg o  c a łe  zg ro m a d z a n ie  p o d n io s ło  s ię
z krzeseł. Opuszczono salę wśród okrzyków , niech 
żyje ojczyzna!"

— Internuncyusz cesarski w Stambule fmp. b ar 
Prokesz wyjechał wczoraj dla objęcia posady swo 
jć j napowrót.

—  Powyżćj podaliśmy między osobami będące- 
rai na posiedzeniu akadem ii węgierskićj, także hr, 
Edw arda Karolyi. Co do jego  aresztowania, każdy 
niemal dziennik inaczćj pisze. Jedne bowiem mó 
wią, że hr. Karolyi osadzony został w Peszcie w w ię 
zieniu, inne że trzym any je s t dotąd w Wiedniu, a 
inne że w Gradcu internowany.

F r a n c y  a.
A rtykuł Constitutionnela, o którym uczyniliśmy 

wzmiankę w wczorajszym artykule wstępnym nastę 
pującćj je s t osnowy.

„W kroczenie armii piemonckiej w tery tory um 
neapolitańskie je s t ju ż  czynem dokonanym, zasta 
nowić nam się przeto w ypada z sumienną bezstron 
nością nad charakterem  i znaczeniem tego wkro 
czenia.

„W szechwladztwo państw  je s t zasadniczą rękoj 
mią niepodległości narodów. Wszechwladztwo to
może być rozmaicie wykony wanem. Może ono jedno
ezyć się w dynastyi, która je  przekazuje, albo w na 
rodzie, który je  powierza. Jeżeli się samo w sobie 
porusza w kole przepisanem mu  ̂ przez prawo na­
rodów, wtedy należy do samego siebie i działa z zu

odpowiedzialnością 
dopiero w yrok hi-

lełną sw obodą, z całkowitą 
w obec opinii św iata, z której 

iryi powstaje.
„Zasada niepodległości ukonstytuowanych w spo­

sób porządny autonomij niewyklucza zapewne poli­
tycznych przeobrażeń ludu, żądanych przezeń zmian 
dynastyi i wewnętrznych rewolucyj, do jak ich  go 
namiętności lub interes pociągają. Są to objawy j e ­
go wszechw ładztw a, a inne państw a niemogą mu 
go zaprzeczyć nienarażając na szw ank własnego. 
Polityka nieinterwencyi, którą nasz wiek ja k o  re­
zultat postępu wprowadził, je s t tylko uroczystem 
jjotwierdzeuiem tych obopólnych rękojmi.

„Zastosowanie tych zasad i prawideł do faktów, 
ctóre badać chcemy, przedstawia się naturalnym  
sposobem. Jeżeli Neapolitańczykom i Sycylianom 
jest na rękę robić u siebie rewolucye, to ich sa ­
mych obchodzi, lecz nie je s t rzeczą obcego pań­
stwa tak dobrze Piemontu ja k  Austryi, mieszać się 
w spraw y wewnętrzne tych ludów i nadaw ać im 
przez zbrojną interweneya jak ibądż warunek poli­
tycznego bytu.

Pomiędzy najściem Garibaldego i armii piem on­
ckiej jest uderzająca różnica. Garibaldi był tylko 
naczelnikiem stronnictwa. Zanim popłynął do Sycy­
lii złożył w ręce monarsze swoje dowództwo. Uczynił 
on co sądził być swem powołaniem i za to tylko 
jest odpowiedzialnym co uczynił. Jeżeli prawda, 
że pomiędzy ochotuikam i, którzy się do jego w y­
prawy przyłączyli, znajdują się cudzoziemcy, nie­
mniej jed n ak  dla tego wystąpił w imieniu Włoch 
jako  Włoch, aby w krajach króla neapolitańskiego 
wewnętrzną wzniecić rewolucyą i kierować nią. 
Z ochotnikami swemi niemógł on zdobyć ludu dzie- 
sięciomilionowego, mógł go tylko natchnąć sw oją 
namiętnością i urokiem swego imienia pociągnąć 
do stanowczej walki przeciw rządowi niepopular­
nemu.

„Najście piemonckie inny ma całkiem charakter. Jest 
ono prostem wmieszaniem się ukonstytuowanego 
państwa w spraw ę innego niepodległego państwa, 
a przeto naruszeniem wszechwładztwa królestwa 
O. Sycylii przez króla sardyńskiego. I j a k  gdyby 
położenie to miało być koniecznie wyjątkowem i 
budzącym podziw, nastąpiło najście bez w ypow ie­
dzenia wojny, podczas gdy reprezentant króla ne­
apolitańskiego znajdował się jeszcze w Turynie.

„Lecz postępowanie Piemontu nietylko sprzeciwia 
się prawu narodów, staje ono w sprzeczności z wszy- 
kiemi zasadami na jak ie  się pow oływ ał, a które 
teraz zapoznał. Rzeczywiście gdy rząd rzymski 
zdawał się chcieć wezwać rząd neapołitański na 
pomoc przeciw groźbom rewolucyi, nie wahał się 
gabinet turyński oświadczyć, że wkroczenie króla 
neapolitańskiego do państw a rzymskiego uważać 
będz ie  ja k o  n a ru sz e n ie  n eu tra ln o śc i.

„N ied aw n o  je s z c z e  P iem o n t zaprzeczał Papieżo­
wi praw a utworzenia sobie siły zbrojnćj z obcych 
żywiołów, a ponieważ Ojciec Św. odmówił zadość­
uczynienia temu wezwaniu rozwiązania przypisy- 
wanćj mu siły zbrojnćj, nastąpiło najście jego 
państw. Jakaż  dziwna leży w tem sprzeczność, że 
właśnie ów parlam ent, który obstawał w obec 
rządów, chcących się bronić w sposób tak  groźny 
za zasadą neutralności, n a ru sza ją  z taką śmiałością 
w obec tychże samych rządów, aby je  w yw ła­
szczyć.

„Lecz to jeszcze nie wszystko. Gdy hr. Cavour 
w memorandum swem najście państw a kościelnego 
chciał usprawiedliwić, dał dobitnie do zrozumienia, 
że Piemont tam chce zapobiedz wybuchowi re ­
wolucyi i że ten z jego strony uczyniony ważny 
krok je s t pod pewnym względem i głównie prze­
ciw wpływowi Garibaldego wymierzoną operacyą

J j a t W T T C * .

„Czyż chce może Piemont, w kraczając do p a ń ­
stwa neapolitańskiego pokonać Garibaldego? Prze­
ciwnie, chce on mu tylko dać pomoc. Nie do Nea­
polu, lecz do Gaety powinny się były usiłowania 
armii piemonckićj zwrócić.

„Niepodobna je s t więc nie ubolewać nad postę­
powaniem Piemontu, z jakiegobądź zapatrywałoby 
się na nie stanowiska. Przez wkroczenie do pań­
stwa kościelnego i w neapolitańskie ściąga on na 
siebie odpowiedzialność, którą zmniejszać byłoby 
daremnem staraniem, gdyż samo się przez sięcha-

w yglądają , dotąd serce pustelnika nawet roz 
płomienićby mogły* . M atka stroskana i ładne są ­
siadki nieczułością j eg °  zdziwione, oczarowanym 
go sądziły. On, którego wszędzie zwano pięknym 
Erni, on, niegdyś najśm ielszy i najcelniejszy strze­
lec w całym O berlandzie, po całych dniach za­
niedbywał łuk  i strzały, lob chroniąc 81ę 0(i za 
baw i towarzyszów, uciekał do swej ulubionćj Hel- 
vy. Klęcząc przy jć j obrazie, całował odzież dro- 
bniuchne ręce, i wreszcie więcej ośmielony śliczną  
głów kę, którćj usta boskim uśmiechem jego pie. 
szczotom odpowiadały. Zdało mu się nieraz, iż na 
jego  zbliżenie dziewicze serce uczuciem się wzno­
siło , i zaledwie do życia zbudzone miłośnie biło 
na  jego sercu... Jak  król - rzeźbiarz Pygmalion 
przy posągu G alatei, chętnie byłby jćj oddał swej 
duszy połowę... Kochał ją , kochał nam iętnie, tern 
goręcćj, że cała namiętność w rząca w jego  sercu 
z ukochanym  przedmiotem podzielić się nie m o g ła —

W niepewnćm  brzasku wschodzącego poranku, 
o skalistą  ścianę stromćj Jungfrau oparty tak  się 
w miłosnym swym zachwycie pogrążał, gdy nagle 
postrzegł przed sobą postać ludzką wielkości swćj 
ulubionij, w dzikim  ubiorze, z włosami b ałerui jak 
śnieg alpejsk i, lecz z wejrzeniem pełućm ujmują- 
cćj słodyczy. Zerw ał się na wpół siedzący, przy

tułając posąg Helvy do łona, i ręką za bliski osz­
czep uchwycił. . ,

„Nie lękaj się powiedział mu starzec; jestem  
Eigger, brat starszy twojćj Helvy. Oddaj mi ten jć j 
posąg; a dam ci w zamian za niego najmilszą tych 
gór dziewicę.

— Ja, miałbym ci oddać posąg mojej bogini? 
Idż precz, zawołał E rn i; słonce, ani g wjazdy, nie- 
widziały nigdy piękności tak m iłej, j ak piękność 
mojćj H elvy!" . .

Karzeł się skłonił i zniknął z głośnjm  uśm ie­
chem. Lecz natychm iast inny geniusz, straszniej­
szy od tamtego, wyszedł z skalistej szczeliny. Na 
lawćm ramieniu miał kosz kryształowy, napełnio­
ny klejnotami, wszystkie barw y tęczy odbijają­
cemu

„Nie lękaj się, powiedział mu starzec; jestem  
Mnngg, brat młodszy twojćj Helvy. Oddaj mi ten 
jćj posąg; a dam ci w zam ian za nią te dyamenty, 
rubiny i szmaragdy, droższe niż korony wszystkich 
królów na świecie.

— Ja, miałbym ci oddać posąg mojćj bogini? 
Idż precz, zawołał E rni; słońce, ani gwiazdy nie- 
widziały nigdy piękności tak drogićj ja k  piękność 
mojej Helvy !u

Karzeł się skłonił i zniknął z głośną klątwą. E r­
ni znowu samotny, ściskając i całując swoją na­

rzeczoną; zaprzysiągł jć j wieczną wierność; i tą 
razą , czując na swćm czole ży wy pocałunek, zam 
knął oczy, aby ją  jeszcze^ we śnie mógł oglądać.

W tćj samćj chw ili, dziwny szelest nad jego  u- 
chem zadzwonił; był to dźwięk tajemniczy, prze­
ciągły, i odgłos niewidomćj barty eolskićj. Glos 
ten ledwo zrozumiały, przybierał stopniowo ludz­
kiej mowy brzmienie, stał się wyraźnym ; było to 
coś jak  m odlitwa, śpiew, wezwanie, z ust Helvy 
zdające się wychodzić, i całą jego duszę niedozna- 
nćm wzruszeniem przenikające.

„Nie lękaj się , powiedział głos ten uroczy; j e ­
stem H elva, E igger i Mungg są moi b racia , a ja  
królową Elfów. Oddaj im ten mój posąg; a dam ci 
w zamian moją m iłość, C19 uczyni nieśmier­
telnym i do mnie samej podobnym."

Strzelec się ocknął, wewnętrzny wzrok jego  się 
otworzył, a  sen stał się rzeczywistością. Zieloność 
drzew i krzewin otaczających, ja k  pod szmaragdo- 
wemi skrzydełkam i święto jańskiego robaczka, za 
jaśniała przecudnym blaskiem; skały w olbrzymie 
kryształy zmienione, zachowując swoje kształty i 
kolory, rzęsistą światłość z łona swego zdawały 
się wylewać. W jćj promieniach ujrzał szczególnie 
miłe twarzyczki z po za rozwityeh kwiatów na każ 
dćm drzewie wyglądające, id o  samćj Helvy, jak  
młodsze siostry podobne. Jedne z nich kołysały

się na bluszczach między dwoma gałązkam i sple­
cionych; inne biegły na wyścigi po łodygach zale­
dwie pod ich stąpaniem się skłaniających. Ich o- 
dzież, w pół przeźroczysta na piersiach, aż do nie­
widzialnych stóp w szerokich fałdach spadała; 
śnieżna ja k  perłowe wieczornej zorzy obłoki, ty ­
siącami barw  przelotnych w nieprzestannćj rozm a­
itości odcieniów połyskująca. W szystkie miały 
wzrost królowćj Helvy, chociaż pełność i harm onia 
ich zdrobnionych rysów do dojrzewającej dziewi- 
czćj piękności odnosić się zdawała. A przecież ich 
królowa, ja k  róża wśród pęków rozkwitłych lilij, 
narcyzów i tulipanów, sama zdawała się doskonaie 
piękna!— Takiemi były Elfy, nieśmiertelne dwo- 
rzanki, siostry sylfów wschodnich i Alp helweckich 
niewidzialne bożyszcza *).

(Pokończenie nastąpi).

*) dalszego zrozumienia tćj nieco symbolicznej 
po w ieśc i, wspomnijmy, że imie Helvy, któlowćj Elfów , 
pochodzi z celtyckiego wyrazu alp znaczącego białość, 
którym nazwano śnieżne A lpy, a  następnie całą Hel- 
wecyą. Góra Jungfrau  czyli dziewica, jest prawie nie­
dostępnym lodowym szczytem, pomiędzy dwoma niż- 
szemi Eigger i M ungg sterczącym.

—— — — —
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rak tery żuje. Niechcemy ani rozmiarów jego  po 
większać, ani go usprawiedliw iać, chcemy tylko 
wspomnieć o niem.

„Piemont odpowiedzialnym je s t w obec Europy 
za wziętą przez siebie inicyatywę. Europa tworzy 
juryzdykcyę,do  którćj obrębu należą wielkie zajścia, 
jak ich  obecnie Wiochy są teatrem. Sądzimy, że do 
nićj i tylko do nićj należy, zapoznane prawo znowu 
przywrócić i rządy, które z drogi zbaczają do po 
szanowania praw  obowiązujących wszystkie pań 
stwa przywołać, gdyż państwa stoją na sprawiedli 
wości i interesach ludów.

W ł o c h y .

Teraz dopiero ogłoszono w dziennikach turyń- 
skich pierwszy urzędowy raport o ostatnim ataku 
na Ankonę i poddaniu się tej twierdzy. Jestto ra­
port złożony przez dowódzcę sił morskich piemon 
ckich pod Ankoną, adm irała Persano, ministrowi 
m arynarki, o uderzeniu ostatniem floty na warownie 
Ankony od strony morza i poddaniu się tej tw ierdzy 
raport naczelnego dowódzcy sił lądowych oblega 
jących Ankonę, jenera ła  Fantego, o ostatnim sztur 
mie do Porta P ia i poddaniu się tej twierdzy, je  
szcze ogłoszony nie został. Raport adm irała brzm i:

„Do JEksc. ministra marynarki. Ponieważ w in- 
strukeyach danych mi przez W aszą Eksc. w dnin 
11 września, wskazałeś, że dla dobra Włoch i po­
rządku winna być przed końcem tego miesiąca 
Ankona uległą rozkazom króla W iktora Emanuela, 
przeto, usiłując napróżno wnocy z 26 przerwać łań 
cuchy zam ykające port, postanowiłem w dniu 28 
zdobyć baterye, które od strony morza bronią 
wnijścia do portu i po których wzięciu port ten i 
tw ierdza będą otwarte dla sił J. K . Mości. W tym 
celu rozkazałem dnia 28 września o 1 godzinie 
popołudniu parowcowi „W iktor Em anuel", dowo 
dzonemu przez kapitana Albini, aby stanął o 600 
metrów od warowni kazamatowanej wznoszącej się 
na końcu grobli portowej, po północno-zachodniej 
stronie tej warowni, podczas gdy parowiec „Go 
vernolo“ (dowódzca, margrabia Asti) i „Constitu 
zionę" (dowódzca, kapitan W right) zbliżą się od 
zachodu o 500 metrów do tej warowni, i od tej 
strony przeciwko niej działać będą.

„Zaledwie była 2ga godzina popołudniu, a już 
„W iktor Em anuel" i „Governolo“ były na wska 
zanych im stanowiskach, „Constituzione" zaś nie 
co dalej w tyle. Za zbliżeniem się tych trzech o 
krętów, wszystkie baterye nieprzyjacielskie zaczę 
ły do nich strzelać. Przeszło 80 dział rzucało po­
ciski, które odpowiadały im z zadziw iającą zręcz­
nością, nieopuszczając swego stanowiska. Gdy je- 
dnak silny wicher Sirocco bardzo zrywał kotwicę 
„W iktora Em anuela", okręt ten musiał położenie 
swoje zmienić. Musiałem przeto okrętowi „Karol 
Albert" (dowódzca, kaw aler Mantica) rozkazać, a 
by posunął się o 200 metrów do grobli portowej. 
Okręt ten ruszył o 2 1/,, godz., a o 3ej był już  na wy 
znaczonem miejscu, nieodpowiadając nawet dzia 
łom, które do niego biły. Gdy o godzinie 3%  
sprawdził strzałem próbierczym odległość na jaką 
zbliżył się do grobli, rozpoczął tak  dzielny ogień 
do warowni na grobli, iż baterya szczytowa w j e ­
dnej chwili zniszczoną została, a  ̂kanonierowie u 
chodzić musieli do wyższej części miasta. Podczas 
tego „W iktor Em anuel" posuwając się naprzód 
zbliżył się do „K arola Alberta" strzelając z nad 
zwyczajną szybkością do warowni. Okręt admiral 
ski „Marya Adelajda" (dowódzca Riccardi) stał 
w rezerwie za niemi, gotowy rozpocząć ogień w ka­
żdej chwili. Parowce „San Michaele" i „Monzam- 
bano" stały na kotwicy czekając rozkazów. „Go 
vernolo" i „Constituzione" nie zaprzestawały strze­
lać do warowni, a z drugiej strony bił do niej 
z nadzw yczajną celnością „Karol Albert", tak, iż 
z okrętu admiralskiego „Marya A delajda" sygnali 
zowano tym okrętom : „dowódzca je s t z waszego 
działania zadowolony". „W iktor Em anuel", który 
nie mogąc zarzucić kotwicy z powodu przeciwne 
go wiatru, pchany wichrem , wyszedł znów z do­
niosłości strzału, pragnąc podobnego odznaczenia,lllUSlUoLl BUbdlU; o -V«vux«j

posunął się przez zręczny manewer tak szybko 
naprzód, iż na doniosłość strzału z pistoletu dotarł 
przed bateryę kazam atowaną na grobli i tak  prze­
raził obrońców tej warowni, iż na chwilę przestali 
strzelać. W krótce jednak  ogień rozpoczęli, lecz 
nasz okręt postanowił zmusić ich do milczenia. 
Przez chwilę walki trwało natężone oczekiwanie. 
W krótce jed n ak  ujrzano dym wydobywający się 
przez strzelnicę w arow ni: gdyż jedna z naszych 
bomb wpadła w strzelnicę i zapaliła słomę w ba- 
teryi. Wówczas „W iktor Em anuel", „Karol Albert", 
„Governolo" i „Constituzione" podwoiły szybkość 
strzałów. „Karol Albert" odznaczał się uporczy­
wością, „W iktor Em anuel" bliskością swego stanowi­
ska, „Governolo" współubiegał się z nimi. Nagle 
gęsty tuman dymu zaćmił całą groblę w bliskości 
warowni i okazało się, że ogień dostał się do składu 
prochu w bateryi. W tej strasznej chwili zamilkł ka­
żdy z wyjątkiem  „Karola A lberta", który strzelał da 
lćj.H uk wybuchu, który z powodu odległości później 
usłyszeliśmy, oznajmił obecnym zburzenie waro­
wni. Gdy dym opadł, ujrzano tylko gruzy; jed y ­
nie wieża latarniowa stała nietknięta. Upadek wa­
rowni dowiódł nieprzyjacielowi, że pozycya jego 
jest zdobytą; zatknął więc natychm iast chorągiew 
parlam entarską. Rozkazałem wstrzymać ogień, 
a łódź przywiozła mi propozycyę zawieszenia bro­
ni. Odpowiedziałem pailamentarzowi, że gdy nie 
jestem  umocowany do układów, winien udać się 
do naczelnego dowódzcy, jenerała F an ti; lecz co 
do mnie, przyjąłbym tylko bezwarunkowe podda­
nie się , z zachowaniem jednak  dla załogi wszel­
kich wojskowych honorów na które przez swą

waleczność zasłużyła. Z dodanym odemnie ofice­
rem udał się parlamentarz do naczelnego dowódz­
cy. Podczas tego rozkazałem eskadrze podsunąć 
się bliżej pod twierdzę i stauąć w szyku bojowym
0 150 metrów od wnijścia do portu, gdy „Marya- 
Adelajda" usunąwszy łańcuchy wstrzymujące ją, 
stanęła w samem wnijściu. R ozkazałem  kompanii 
strzelców, która była na pokładzie „Governolo" 
z batalionu pozostawionego w Neapolu, ja k  rów­
nież oddziałowi żołnierzy królewskich wysiąść na 
brzeg na groblę i wyprowadzić tam granatniki. 
Tym oddziałem lądującym dowodzili odznaczający 
.się oficerowie: kapitan okrętowy Lampo i major 
Carroni. Jak  tylko wysiedli na groblę, wdarli się 
na esplanadę, na której wznosi się katedra góru- 
jąca nad miastem, i tam się umocnili. Ogień trwał 
przez całą noc i ustał dopiero gdy na wszystkich 
punktach powiewały białe chorągwie.

„Druga łódź przybiła do okrętu admiralskiego, 
„Marya-Adelajda przynosząc list od jenerała  La- 
moriciera, w którym  tenże oświadczył się gotowym 
do układów o poddanie się, zastrzegając załodze 
honory wpjskowe, oraz ze wzm ianką, iż zwraca się 
dla tego do floty, gdyż ta  otworzyła siłom nie­
przyjacielskim przystęp do twierdzy. Około lOej 
godziny przed południem 29 września, jenerał 
Fanti zawiadomił m ię, że poddanie się Aakony 
nastąpiło, i tw ierdza ta znajduje się w mocy kró 
a i ora Emanuela. Otrzymawszy to doniesie­

nie, rozkazałem wszystkim osadom okrętów w por 
cie w ykrzyknąć wiwat na cześć króla i Włoch.
1 odczas tego otrzymałem przez adjutanta list od 
jenerała Lamoricićra, który mnie prosił, aby mógł 
przybjc wraz z całym swoim sztabem na mój o- 
kręt. Odpowiedziałem, iź m oże, nietykając mojej 
powinności, rozkazywać na pokładzie mojego o- 
krętu, który odda do jego  rozporządzeń wielką 
tódź wraz z oficerem. Jen. Lamoriciere przybył ra ­
no w dniu następnym wraz z licznym sztabem na 
pokład okrętu; przyjąłem go przy schodach okrę­
towych. W stępując rzekł, iź waleczność i zręczność 
marynarki zmusiła go do poddania twierdzy. Gdy 
stałem z odkrytą głow ą wskazując mu, że moje 
mieszkanie je s t na jego  rozkazy, wzruszony wy 
rzekł słowa godne francuzkiego żołnierza: „W ale 
czm są zawsze wspaniałomyśluemi (les braves sont 
toujours gćoóreux).

„Aby Waszej Eks. dać pojęcie o szybkości o- 
gnia w czasie walki, o której mam zaszczyt skła 
dać raport, powiem, iż sam „Karol a lb e rt"  dal 
w przeciągu 3 godzin więcej ja k  1600 strzałów. 
Strata stosunkowo jest mała i szkody również nie 
wielkie. W czasie walki każdy pełnił swoją po­
winność. V/ skutku tego wydałem do floty nastę­
pujący rozkaz dzienny (Rozkaz ten podaliśmy d a ­
wniej P . R. Cz.).

„Z powodu nagród jak ie  JKMość ma udzielić, 
przeszlę^ Waszej Eks. spis tych, którzy wśród w a­
leczności wszystkich mieli sposobność odznaczyć 
się najbardziej.

„K ontradm irał, dowódzca eskadry, de Persano.u
Prodyktator Mordini kazał rozrzucić w całćj 

Sycylii następującą odezwę:
„Chcemy aby wszystkie części Włoch, dziś roz­

dzielone, połączyły się w jeden  naród bez śladu 
municypalizmu. Chcemy nadto aby Włochy w sku­
tku anneksyj częściowych i kolejnych, stopniowo 
spłynęły się w municypalizm prawodawczy i ad ­
ministracyjny Piemontu. Ażeby Piemout był wło­
skim , jak  Włosi są Sycylijczykami lub Neapoli- 
tańczykam i, ale niechcemy aby Włochy były pie- 
monckie. Przyłączam y się do innych części Włoch, 
a te części przyłączą się do nas z tą  sam ą równo­
ścią polityczną, aby utworzyć jedne Włochy. Nie­
chcemy aby nam nadawano kodeks i ustawy, któ 
re są właściwe Piemontowi. Ludy, które zjednały 
tryumf idei okupem krwi swojćj, nie są  narodami 
podbitemi, m ają więc prawo nadać sobie kodeks 
i ustawy. Gdy Włochy będą jedne, Sycylia, N ea­
pol, Rzym, Toskania, Lombardya, W enecya i P ie­
mont z zupełną równością zajmą się zredagow a­
niem kodeksu politycznego i cywilnego Włoch. Tak 
sądzi i sądzić powinien kto je s t Włochem dla 
Włoch."

wojsk francuskich, je s t fałszywą. Posłano tylko 
depeszę do francuskiego konsula w Ankonie, z wia­
domością, iż rząd francuski nagania wkroczenie 
Piemontezyków do państw a kościelnego.

M e d y o l a n  14 października. Jak  tylko naród 
orzeknie powszecknćm głosowaniem przyłączenie 
Włoch południowych, mianowanych będzie, według 
Perseveranzy, trzech nowych ministrów bez wy­
d z ia łu .— Według wiadomości z N eapolu, jenera 
La Masa raniony został ciężko przy robotach oblę- 
żniczych w Kapui. — Neapolitańskie dzienniki do- 
noszą: jeuerał fealzano miał rozmowę z Garibal­
dim przedstaw iając, że K apua chce kapitulować 
pod warunkiem , aby załoga wyszła z honorami 
wojskowemi; Garibaldi nie przyjął takowego w a­
runku i żądał kapitulacyi razem Kapui i Gaety, 
lub żadnej.

N e a p o l  12 października. p<) naradzie między 
G aribaldim , Crisim i prodyktatorem  Pallavicini 
w Casercie, ten statni podał się do dymisyi.

T r y  es t 15 października. Z Korfu donoszą, iź 
oczekują tam przybycia floty angielskiej pod 
dowództwem adm irała; flota ma w Korfu przezi­
mować, aby strzedz morza Adryatyckiego.

K o n s t a n t y n o p o l  14 pażdz. Alemu paszy, 
który był namiestnikiem wielkiego wezyra w cza 
sie nieobecności tegoż, powierzono tymczasowo 
wydział spraw  zagranicznych w miejsce Safet-efeu- 
dego. (Wiadomo, że minister spraw  zagr. Fuad pa­
sza udał się jako  nadzwyczajny komisarz sułtań- 
ski do Syryi dla uspokojenia tej prowincyi, tym ­
czasowo zastępował go w kierowaniu m inister­
stwem Safet-efendi, a teraz będzie Ali pasza. Prz. 
Red. Cz.).

Kronika m iejscow a  i zagran iczn a .
Krakow 16 października. Od kilku dni widuje­

my po Krakowie żołnierzy nieznanego nam dotąd woj­
ska. Jedni mają kurtki granatowe i takież spodnie ob­
szerne a krótkie z białemi kamaszami pod spodem, 
inni zaś płaszcz granatowy, kołnierz i wyłogi munduru 
jasno żółte, czapka francuska, a w ogóle cały krój 
munduru francuski; spotykać można także żołnierzy 
z zielonemi szlifami przy granatowym mundurze, i 
w Ł'zcrwonyci1 szerokich szarawarach. Są to żołnierze 
wojs a papieskiego wracający do domów; wielu z nich 
ma rzj że austryackie. Kwaterują ich tu w przecho-

z.ie °mach prywatnych, a mianowicie na Kazi­
mierzu. J J ’

Jutio to jest we czwartek odbędzie się o godz. 
3ej po południu próba organów w kościele Bożego
chowasldeg^aZlraierZU’ naP™wionyeh przez p. Wojcie-

Przegląd polityczny^
, ^e»esze telegrafie zne.

P a i y z  Pazdziernika. Dzisiejszy Monitor do­
nosi: Cesarz daw ał posłuchanie papieskiemu nnn- 
cyuszowi, który udając się na kilka tygodni za ur 
lopem do Rzymu pragnął złożyć Cesarzowi swoje
uszanowanie.

Dalej donosi Monitor-. „Depesza od księcia Gram- 
mout (posła lrancuskiego w Rzymie) do jenerała 
Lamoricićra, przyrzekająca temu ostatniemu pomoc

Oester. Ztg  wtorkowa mówi, że w d. 13 b. m. 
na kilkogodzinnćj radzie ministrów pod przewo 
dem samego JCKMci, zapadły postanowienia wzglę­
dem reform wewnętrznych w A ustry i, a teraz p ra­
cują nad redakcyą patentów, które w tym jeszcze 
tygodniu m ają być ogłoszone; następnie ten sam 
dziennik m ów i, że wieści o zm ianach w ministe- 
ryum nabierają większćj pew ności, a zwłaszcza 
tw ierdzą, że ministrowie hr. N adasdy i hr. Thun 
wystąpią.

Na teatrze wojennym neapolitańskim  stanowcze 
wypadki i spodziewane rozstrzygnienie je s t w za­
wieszeniu aż do przybycia armii piemonckiej na 
linię bojową. Lecz mimotego w ojska Garibaldego 
posuwają dalej prace oblężnicze przed K apuą i 
prowadzą niekiedy z bateryj swoich silny ogień 
do szańców tej tw ierdzy. W prawdzie 9go t. m. 
cisza panowała na linii bojowej i było na jej czę­
ści przed K apuą zawieszenie broni przez 24 go­
dzin dla pochowania z obu stron poległych. Lecz 
lOgo t. m. rano rozpoczęła się kanonada, która 
trw ała dzień cały, i garibaldczycy wśród tej w al­
ki ogniowej zdobyli kilka stanowisk. W edług o- 
statnich wiadomości z linii bojowej, które do l ig o  
t. m. sięgają, jenera ł neapolitański Salzano dow o­
dzący w Kapui chciał kapitulować pod warunkiem, 
ja k  mówi depesza, aby załodze było wolno z ho­
norami wojskowemi w yciągnąć z twierdzy; lecz 
Garibaldi godził się tylko wtedy na taką  kapitu- 
lacyę, jeżeli równocześnie i G aeta kapitulować bę 

zie, czyli jeśli w ojska królewskie zupełnie z Włoch 
wyjdą choćby z wszeikiemi honorami wojskowemi. 
yiadom ośc ta  bez daty, potrzebuje potwierdzenia; 

jeżeli zas jest prawdziwą, wskazuje, że Garibaldi bę­
dąc pewny, iź za przybyciem korpusu piemonckiego 
nietylko K apua będzie otoczoną i wziętą lub pod­
dać się musi na łaskę , ale i wojska stojące pod 
tą tw ierdzą w obozie oszańcowanym zabrane będą 
do niewoli, woli zatrzym ać je pod tw ierdzą niż 
przez kapitulacyę wypuszczać załogę i znaglić 
wojska te do odwrotu pod silną Gaetę, gdzie zm u­
szenie ich do poddania się więcej by czasu wymagało. 
Co do pochodu w ojsk piemonckich, turyńska ga­
zeta wojskowa z obrachow ania odległości i czasu 
przychodzi do takiego samego wniosku jak iśm y 
z tego obrachowania w yciągnęli, to jest, iż około 
16go t. m. w ojska piemonckie będą już  wstępo 
wać na linię bojową. Mniema ona jednak , że do 
wództwo korpusu czynnego, który wraz z G ari­
baldim ma wziąść K apuę i G aetę, zająć całą 
le r r a  di L avora, powierzy król W iktor Emanuel 
Ciaidiniemu, a  sam z oddziałem ośmio-tysiącznym 
pójdzie wprost do Neapolu. Zdaje nam się, że ta 
kiemu mniemaniu przeciwną je s t znana odezwa 
W iktora Em anuela do wojska z Ankony wydana 
a ^  której m ówi, że dla tego obejmuje sam do 
wództwo, iż chce być tam gdzie je s t niebezpie 
czenstwo, a  przeto, że osobiście poprowadzi korpus 
wyprawowy do boju.

Listy z Carogrodu przez Marsylię sięgają do 3go 
gdyż parowiec pocztowy spóźnił się do Mar- 

sylu z powodu strasznej burzy na morzu Sródzie- 
mnem. Przynoszą one dwie ważniejsze wiadomo- 
C1: najprzód, iż dywan zamierza wysłać wielkie­

go wezyra do krajów zachodniej Europy w po­
słannictwie finansowem; powtóre, iż poseł rosyj­
ski podał notę, dowodząc, że podróż wielkiego 
wezyra po prowincyach europejskich, m ająca po­
prawić los chrześcian, nie przyniosła zamierzonego 
skutku. Wiadomo, że właśnie tem śledztwem przez 
wezyra rozpoczętem chciano zażegnać żądanie Ro 
syi w czerwcu przedstaw ione, aby zbadano , czy 
równouprawnienie chrześcian w Turcyi zostało w y­
konane.

Listy z Syryi tymże parowcem przywiezione, 
s '?gają  do 28go września. Korpus wyprawowy 
francuski rozpoczął przecież działanie: 4000 Fran­
cuzów, a mianowicie trzy bataliony piechoty 
liniowej, batalion strzelców, batalion żuawów, od­
powiednia artylerya i dwa szwadrony jazdy, ru

szyły z Bejrutu do Deir-cl-Kamar i Zahle, aby o- 
8trony L iban> Sdy z drugićj działać

• , ^ 0J.8ka tureckie. O planie wyprawy która
się w aśnie rozpoczęła, doniósł już przeszłą pocztą 
korespondent z Bejrutu do la Presse w liście któ* 
ryśmy wczoraj powtórzyli.
a  ®J.ec* ^ iadoi?10ści telegraficzne przynoszą już 

omesien o pierwszym  rezultacie działań korpu-

T lb o w ie m  M o n Z r T l S ? ®  *  gÓraCh

•V °TŁ* i t  - - " Xmości nadeszłych w dniu ty m z Svrvi kom uś 
francuski pod jenerałem Beaufort zajął już Deir- 
e lK am ar, a zamianowawszy tam  m unicypalność 
tymczasową i wprowadziwszy Chrześcian do do­
mów odbudowanych przez żołnierzy francuskich 
posunął się do Dżildżemin, gdzie był 3ogo wrze' 
śnia. W tym samym dniu Fuad pasza° przybył 
z wojskiem tureckiem do Garaun w powiecie Be- 
kaa. Obaj wodzowie mieli się połączyć 2go p aź ­
dziernika.

W  Sydonie zaszedł znów spór między w ła ­
dzą turecką a europejczykam i: gubernator uwięził 
dragom ana konsulatu holenderskiego, w skutku te ­
go dw a statki holenderskie zagroziły bom bardo­
waniem miasta, jeżeli dragom an wypuszczonym nie 
zostanie, co się w istocie stało.

Nadeszły także świeże wiadomości z Indyj i 
Chin, przywiezione 15go t. m. parowcem poczto- 
wym do Tryestu. Wiadomości te sięgają z Madra­
su w Indyach do 14go w rześnia, z Batawii do 
-4go sierpnia, z Chin południowych a mianowicie 
z Kantonu do 24go sierpnia, z Chin zaś środko­
wych a mianowicie z Szanghaj do 19go sierpnia. 
Z Indyj nie przynoszą one nic ważnego; z Archi­
pelagu zas indyjskiego, iż w S a m a ra n g  na wyspie 
Jaw ie wybuchł bunt między wojskami cudzoziem­
skiem u w skutku czego kilkudziesięciu żołnierzy 
powieszono; odkryto zarazem, iż w innych miej­
scach Jaw y żołnierze cudzoziemscy zamierzali ta k ­
że bunt podnieść.

Wiadomości z Chin są dosyć ważne. Wiadomo, 
iż wojska francusko-angielskie zam ierzające wy­
prawę na Peking, zajęły na wybrzeżach Chin środ­
kowych port S zanghaj, aby im służył za podsta- 

Otóż powstańcy chińscy, którzy od­
nieśli kilka zwycięstw nad wojskami cesarza, pod­
sunęli się aż pod Szanghaj i zażądali, ażeby mia­
sto się poddało. Gdy to nienastąpiło, powstańcy 
uderzyli 18go sierpnia na Szanghaj, lecz zostali 
odparci przez artyleryę francuską i angielską, gdyż 
miasto zostaje ciągle pod opieką wojsk sprzym ie­
rzonych. D la zabezpieczenia się od dalszych ata- 
tów wzniesiono baterye i kamienne barykady. T a ­
kim sposobem w ojska francusko-angielskie p rzed­
siębiorące wyprawę przeciw cesarzowi chińskiemu, 
starły się z powstańcami przeciwko temu cesarzo­
wi walczącymi. Lecz i przeciwko rządowi chińskie- 
mu rozpoczęli sprzymierzeni działania: z floty an- 
gielsko-francuskićj, k tóra  znajduje się wzatoce Pe- 
o wili, w j lądował w d. 1 sierpnia korpns sprzy- 
mierzonych w Pehtang i zajął warownię, k tóra 
znalazł opuszczoną i w nićj działa drewniane. N a­
stępnie korpus wyprawowy stoczył kilka utarczek 
z jazdą  ta ta rsk ą , przyczem miał 14 ludzi ranio- 
nych. W końcu sprzymierzeni ruszyli przeciw w a­
rowniom T aku i na nie uderzyć mieli 15go sier­
pnia.

Ostatnie depesze telegraficzne.
T u r y n  14 pażdz. Opinione mówi: O dkąd Nea­

pol i Sycylia uroczyście oznajmiły zam iar połącze­
nia się z innemi częściami Włoch, Franciszek II 
nietylko został detronizowanym jako król Obojga 
Sycylii, ale nawet je s t nieprzyjacielem Włoch którego 
Włosi wyprzeć muszą z ostatniego jego schroni* 
nia na ziemi narodowej. W lool^ J  f f l i S S T L  
du Eurepy, wszelako zachowują sobie prawo słu­
żące każdemu państwu ucywilizowanem u, swobo­
dnego rozwijania się w ew nątrz; nie w ym agając po 
Francyi żadnej odpowiedzialności za wypadki za­
szłe po pokoju w Villafranca, chcą się ukonstytuo­
wać, ^ . a n ą ć  na kongresie europejskim silne

M e d y o l a n  15 października. Perseveranza do- 
nosi z Mesąyny z 8go: Zam iar ustawienia popier­
sia Garibaldego na piedestale, z którego strącono 
posąg F erdynanda, złe zrobił wrażenie. Ludność 
chciała usunąć popiersie Garibaldego, a kwestor 
wreszcie uczynił temu zadosyć na żądanie wielu 
obywateli—  f e n  sam dziennik donosi z Turynu 
z 13go: W wojsku panuje powszechnie mniemanie, 
że interes militarny tego wymaga, abyzam iast w y­
syłać wojsko do N eapolu , ustawić jc  wdluż Po, 
gdzie niebezpieczeństwa lubo mało prawdopodobne 
wszelako zawsze moźebne, wymagają wielkiego 
rozwinięcia sił. Rząd i prodyktator Pallavicini za ­
m ierzają w m iarę możności przenieść do Emilii 
dywizye jenerałów  Turr i Cosenz, takow e rozło­
żyć wdłuż rzeki Po albo też w Lom bardyi nad 
Wincio, a zastąpić je  na południu innem i kormma- 
mi piemonckiemi.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu.1-
M o n a c h i u m  1 6 P ^ d siern ik a . D zisiejsza Miln- 

chener Zeitung zamieszcza telegram  z Turynu z dnia 
wczorajszego tćj osnowy: Ministeryum wielce jest 
przerażone. Posłow ie pruski i rosyjski wręczyli 
formalną p yę przeciw  wejściu wojsk pie- 
monckic aJ e neapolitańskie. W razie nieu-
wzg ę n tćj protestacyi, poseł rosyjski zażą­
dać ma pasportów. *

Antoni Kłobukowski redaktor odpowiedzialny.



CZAS z Środy i7 Października 1800.

K u n p ap ierów  p u b liczn yesi i | ion ię Izy.
1 (w  waluoio anstryacllićj).

K i a l i ó u  10 paździoru ' a.

Banknoty polskie za 100 z łr . now. . złp.
Hubie obrączkowe n*>0. „
-f Ja ry  pruskio za 150 z łr .  now..................
K ■ bro nowe.  r,,rr-
Fółim paryały r o s y j s k o .................................... „
Naiioleondory 20 fr.  ............................... „
Dukaty holenderskie w a ż n o ........................... „

aastryaokie ...................... . „
L isty  u  tawne galicyjskie z t  oponami. . „
Obligaeye indemn. z kuponami......................... „
Pożyczka naród w* z r. 1854. „
Akcye kolei gal. bez dywid. z w płatą 00%  „ 
L isty  zastawne polskie z k u p o n a m i_____złj>.

l V l e d e a  16 października (tc lug rai.)
Augsburg iOO złrcu ........................................
Hamburg 1 0 m u rk ó w ........................................*
Londyn 10 łV . .............................................
Paryż 100 f r a n k ó w .........................................
Dukat ......................................................
5% Metaliki

żądają

133' 
O 99 

10 70 
U 30 

32

na waluto austr.
4 i%
4%1% - 
3%  n
Losy z roko  ...............................•

n  ................................. 1854 ....
„ 1860 ............................

, Kredytu ruchom ego...................
Pożyczka narodowa.
Obligacye indemu. galic. • *
Akcye bankowa . . - ......................

.  kolei p ó łn o c n e j ......................
kredytu ruchomego . .
kolei francusko-Kustryackiej

" nadcisańskiej.....................................
*  L - i A  Karola Ludwikę z wpłatą 60%

5 ,w «aw  13 października.
Dukat holenderski  ..................

r  austryacki ...........................
półim peryał rosyjski
Kubel rosyjski  ......................<-
T alar p r u s k i .........................................
Pięciozłotówka p o ls k a ......................  •
L isty  zastaw ie galic. bez kupon.
Oblig. indemn. bez kupou. . .
Pożyczka narodowa bor, kupon.

W a r s z a w a  13 października
P ó łim p e ry a ły .............................................
Obligi s k a r b o w e .........................................

kupon ................................
L isty zastawne XII o k reB U ..................

kupon . . . . . . .

z łr .  o. 
113 15
100  15  
131 95

52 65
6 34 

64 10 
60 25 
57 —
52 —

85 13 
67 —
75 50

rubli —

81 50 
66 13 
71 50

z 11 ,uvv ruskiej Seblnsinser Maurycy w ł. dóbr * W ro cła ­
wia. Kucieński J a " ." * -  f óbr * ^w epanow ic. ^ a^ ‘el ^ ro1 
ck ko n is z Bochni. Ledermann Mauryoy kup. z W rocławia. 
Schnagnok Krano , K ubasiew icz Tomasz księża z Dzikowca. 
YVcn’o Stan. kom. s f-ysakowa. Lud Long kup. z De8a" y i 

\v„ jechali: K < łbaeiewic* Tomaszjplebun <lo Dzikowca. Tu- 
» Habski Wł. dóbr Sznagnok Fi anc. ksiądz do Królestwa.

I fde ni ,nu Maurycy kup do Drezna. W achiel Karol kom s,
A  Bochni. Kucieński Jan w ł. dóbr do S z c z e p a n o w i e .  ®cMe- 
ino-c- M aurycr w łaś. dóbr do Kawy ruskiej. Muller Fedor, 

OnU? Oswald kup. do Pszczyny. Siegler Ebersw ald dyr. dóbr 
f  m do Izdebniks.
HOTEL DREZDEŃSKI, Wąd.-ychowski Ż eiisław  z żoną 

w ł. dóbr z Królestwa. Stanisław  Jakubowski ck. oficer z Lo-

* W yjechał: Leokadya Rojek w ł. dóbr do Galicyi. Edmund 
VVol’oszevvski, Atanazy Kuszel w ł. dóbr do Królestwa.

Pisciągi osobowe ca kolejach żelaznych.
O d c h o d z ą :  

i Krakowa do Warszaioy 7 rano =  do Wiednia 
i Wrocławia 7 rano; 3. 35 po połud. —  
do Ostrawy (przez Boguntin (Oderberg) do 
Pras) 9. 45 rano =  do Rzeszowa 5. 40 
rano; — do Przeworska 10. 30 rano; — do 
Wieliczki 11. rano. 

z Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 2. 6 po południu, 
z Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po połu­

dniu; 7. 56 wieczór.
Rzeszowa do Krakowa 2 . 15 po południu =  z Prze­

worska 9 rano.
P r z y c h o d z ą :  

do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór ~  
z Wrocławia  i W arszawy 9. 45 rano; 
5. 27 wieczór =  z Ostrawy (przez Bogu- 
min (Oderberg) z Prus) 5. 27 wieczór =  
z Rzeszowa 8. 24 wieczór; =  z Przewor­
ska 3 po połud.; z W ieluzki 6. 40 wieczór, 

do Rzeszowa z Krakowa  12. 1 w południe r=  do Prze­
worska 4. 30 po południu.

" w y k a z  d o c h o d u  i o b r o t u
na ck. uprzywil.

Eolei Galicyjskiej Karola Ludwika.

bliczna licy tacya  za  pom ocą ofert p isem nych , które naj­
dalej do 2 5  P aździern ika 1 8 6 0  r. pom iem onej ck. U y- 

l rekcyi przed łożone być p o w in n y .
W roku adm inistracyjnym  1 8 5 9  było  w  obroc - 

ty ton iu  2 6 ,1 5 4 2B/ 32 fu ntów , w w artośc i l G . f o i  zir. kr. 
zn a czk ó w  stęp low ych  w drobniejszych  , . .

gatunkach w w a r t o ś c i ..................  2 ,0 1 7 ---- ^ — ;
Razem 1 8 ,8 0 4  złr! 6  kr.n a w a li . . . w a l. a u st. m r  ,

W arunki l ic y ta c j i , ja k o też  w y k a z  d ochod ow  r ze czo ­
nej trafiki m ożna przejrzeć w e k .  pow iatow ej W 1 i 
sk arbow ej w  R z e sz o w ie , lub w D y r e k c y i  iirzęóow  |i - 
m ocn iczych  ck. krajowej D yrekeyi sk arbow ej w  Kra 

Z ck. krajow ej D yrekeyi skarbow ej.
K rak ów  dnia 9  P aździern ika 1 8 6 0 .  ( t o i e - i - 3)

I n s e r a t y *
nia 18 Października 1860 o godzinie oćj po 

j^ J lP p o lu d iiiu , w kościele Bożego Ciała na Kazi­
mierzu u XX. Kanoników regularnych Lateraneńskich, 
odbędzie się próba organu przez pana Ignacego Woj ­
ciechowskiego odrestaurowanego i poprawionego, na 
którą to próbę zaprasza się szanownych Znawców i Ama­
torów m uzyki, a to dla ocenienia tego dzieła. (1019)

PIOTR KillSTOWSIi
FRYZYER,

przeniósł swój Zakład z ulicy Grodzkiej 
do „ H o t e l u  R o s y j s k i e g o 11 na ulice 

Floryańską w Krakowie.
Przyczem ma t onor zawiadomić szanuwną Publiczność, że 

ak poiirzcduio tak i w- obecnej chwili, zaopatrzył się w z n a ­
czny zapas najświeższych PERFUM PARYZKICH jak  nie­
mniej i w inno przedmioty ku wygodzie toalety słu iące, bP1'*"-
dająo wszystko po cenach jak  najprzystępniejszych, i>rzy zu­
pełnie zadowalniająeej usłudze. (1018 1 3)

UW IADOM IENIE (9 6 4 -3 )

W OGRODZIE BOTANICZNYM
są do nabycia

CEBULE KWIATOWE
świeżo z Slolautlyi sprowadzone

p o  n a s t ę p u j ą c y c h  c e n a c h :
Hvrcvntv różnobarwne pojedyncze i pełne po 60, 40 i 30 nkr
Gladiolusy w siedmiu odmianach p o ..................................2o „
Tulipany pełno p o ................................................................... £ ”

1 „ p o je d y n c z e ........................................................... »
Anemony różnobarwne po....................................................  »
llanunculusy po  ”
Tuberosy (Polyanthus tuberosus) p o ...................................... „

| Iris anglica p o ....................................................................................”
Joinquille po

Nowym  Sączu jest D O m 
|iMI murowe n y  z  Ogrodem

OW OCOViym Z w olnćj ręki do sprzedania.
Bliższe wiadomości udziela E k s p e d y c y a  

,CZASU.tt (99.1-1

P o s z u k u j e  s i ę  (986-2 3)

mała Dzierżawa
z a r a z  d o  w z ię c ia ,

w dobrej i odpowiedniej ziemi. — W łaścicie ', któren ma ta ­
kowa do wydzierżawienia, raczy detail czn'e opisać miejsce i 
grunta, cenę itp., pod adresą: S t. W .  poste rest, w S to lh i i c .

1 Lilium lanoifolium po 
Dabiana aurea po . •

1 z łr. — 
-  „ 25

rnbli Przestrzeń kolei: m ii. K a n c e la r y a  A d w o k a t a
  > tk n a A ll l  I fł   <

1 V r o c ł » w  15 października. 
Banknoty austryaokio w mon. nowój .
Polski# bilety bankow o........................... ....

„ listy z a s ta w n e ...........................
Poznańskie listy  zastawne 4%

„ u a 3 i°óObligi kolei krak .-azląsk .

75%
88;5 
874 _  100] 

_  94J
721

M i e s i ą c
Za bilety osobowe

Ilość 
p o d r ó ż

W rześn. I860 
do tego od Igo

1 s t y c z n i a  d o  3 1  
\  S i e r p n i a  1 8 G 0 .

Wiadomości handlowe i przemysłowe. sam*.
. . i PrwrtliAi

w w 1 a 
z łr . ikr

26608

1 0 9 1 3 0

195738

50226 2
I

3 0 5 2 5 4  2 6

Transp. towarów 

w wal. a.Ilość
'tg/r. cel

* )
397999

z ł r .  I k r

Hazom 
w walucie 

anstr. 
z łr . i kr

12181724

1,1 m i l i o n ,  
3 7 4 C 8 1 G ,(  I H S l l h

355480 28 4144815
1 m i l i o n
24165835

ir
172043 26 |

I m i l i o n  i 
4 2 5 0 9 5 | 3 7

I m i l i o n !
597138 63

znajduje się obecnie
przy ulicy Grodzkiej pod L .74101

w  d o m u  W « »  notaryu9z.a S t r z e l b i c k i e g o
na d r u g i ó m  piętrze. (9 9 5-2 -3 )

W im r A D O L F
Adwokat,

mieszka teraz przy ulicy F lO T y R i l^ k iĆ .!  
w domu pana W o jd y  pod L. 546 Gra. V.
na I piętrze. (984 3 )

Murowany Dom
korzystny na Handel wszelkie­

go rodzaju i przemysłu,
w  c e l n e j  u l i c y  

W KRAKOWIE,
do sprzedania z wolnej recki — 
i ratami w  6 lub 12 latach w y -  
[97s] pfacić sią może. (3'4) 

W iadomość u J. Bartla w Kantorze.

K r a k ó w  16 października. Na dzisiejszym targu prakty­
kowano w przecięciu ceny następne w wal. austr.:

p s z e n ic a ...............................................mierzycę 6 65

14639741

żyto 
jęczmień 
owies 
ziemniaki 
siano . . 
słom a .

»
n
D

centnar

4-54
3 7 5
1-80
2 1 7
1 1 5
C'75

Przychód ogóiuy (za  praestrzeń kolei 583 mi­
lową), w ycosił w Sierpniu 1859 ...................................._ _ _ _ _

* ) Oprócz tego przewieziono 33,155 centnarów wagi ooi- 
nćj rozmaitych przedmiotów będąeyoh w łasnością Zarządu boz 
policzenia nalożytośoi przewozowćj.

W iedeń dnia t  Października 1860 r. (1002-3) j

C. k. nprxyw. kolej galicyjska Karola Ludwika

G d a ń s k  13 października. W  upłynionym tygodniu mieli 
śmy piękna pogodę ale przy chłodnej temperaturze T arg  
angielskie były ożywione i ceny ciągle przybierały Ożywie­
nie to jednak tyczyło się tylko ziarna starego tak krajówćj 
jak  i zagranicznćj produkeyi. Pszenica świeża wilgotnćj kon- 
dycyi była zupełnie nieeprzednn$, a po większej części do

in iw T a n ^ e lsk ie  w północnych prowincyach dot%d nieskoń­
czone, a przynajmniej częóó zboża nic dała się jeszcze z pola 
sprzątnąć. , .

Ziemniaki się psują i podnoszą w wartośoi. Anglia^ owo- 
zy miału znaczne, ale takowe zniknęły w konsumoyi, a m 
lepsze ziarno żądanie je s t dobro. _

W e Francyi podwyższenie ogólne, pomimo źe zbiór jest 
obfity, wydatek jednak w mące jeet nad wszelkie oczekiw a­
nie m ały.

w  llolan yi i Belgii spekulacya chętnie wchodziła w inte­
res*. “  notowania targowe były na 'korzyść sprzedającego, 
Na naszej giełdzie mieliśmy ruch dobry ’i ła tw y  odbyt na 
w szclk:e gatunki z wyjątkiem'tylko najpodlejszych i w ciągu ty ­
godnia możemy 5 do 10 gnili J CZyć podwyżki na łaszcie. 

Chooiaż w Berlinie, Holandyi i nad Recem żyto się po
dnosi, u na* i ednak n.'c h ł1® wielkiej ochoty do kupna. Na 

. . _ ta-ibn iedeu interes brrvooadv J a einiL-n S nr/t
dnosi, u na** ...a, wielkiej ocuoiy uo Kupnu.
odstawę tylko jeden interes przyszedł do skutku Sprzodano 
.  „kolio W y szo*rodu Pa^> 'f piękaćj pszenicy po 655 guld. 
ła sz t z w aga 133 ł “n t- Za zyto z wagą realną 122 f., ofia­
ru ją 325 gubi. 125 ’ “ z waeiI 120 f- 315 guld. także

Z*8 przedano W ciągu tygodnia pszenicy starćj polskiej 205 
łasztów  świeżej, 795 starćj, zyta 75, jęczmienia 35, grochu 
125 łasztów .
Płacono za ła sz t wagi holi. guld. prus. wagi p o l . ^ ™ ^
D • „ j  129 do 135 od 640 do 715 239-254 51 26 57 20Pszenica od 127 do 13.» 570 2 J3--«7 42 12 46

» św ,eia  H f  ” ” 572> 595 239-243 46 6 48 1
" 130 * 13 ” 600 „ 815 248i 48 48 I 8 49 21„ 130 „ 13 , „ b v 354 235 28 20 39 18,

5 y '■ 101 ” in o  " 276 318 189-199 23 29 29 19Jęczmień „ 101 „ 106 „ .7 6  „ 28 20 34 13

łasztów 42, 1,350 kóp obręczy, 76 bclok dębowycn. 90,050j 
sosnowych i okrąglaków.

W ° t ^ t y s \ i V : y  0 d 5 .  Sprzedano beleksosnow ych 
1,200 od 24; do .38’ dług. odo 7 ' do 8g sgr, k ^ 1B' lar~
ł a t  2,600 od 0 ' do 8 ] sgr. kubik. -  O k r ą g la k ó w  
160 do 600 tal. k o p a .— 170 belek dębowych po 1* 8S _

K ursa  zam ian : Londyn 6 tal. 17 s g r .  — A m sterdam  
Hamburg 1493 — do 150.

Aleksander Makowski et Comp-

u r z ę d o w e .
o b w i e s z c z e n i e .

[L . 19,078]. W  celu zabezpieczenia liw crunku pap ieru  
w gatunkach  n iić j wymienionych, d la u iy tk u  c. k. D yre- 
kcyi skarbowój w K rakow ie na rok  adm inistracyjny 1861  
rozpisuje się publiczną licylacyę za pom ocą ofert pise­
mnych. P o d a rio m  licytacyjnym  przyłączone byó powinny 
próby po 4 arkusze z każdego gatunku papieru , k tó rego  
liw erunek przedsięb iorca  objąć zam ierza. O ferty  zaopa­
trzone w wadium  5 odsetek  ogólnćj w artości zam ierzo­
nego liw crunku, lub wykaz, że takowe wadium  w c. k . 
K a s ie  złożono, należycie pcdpisane i opieczętowane, naj- 
dalćj do 2 6 Październ ika  I 8 6  0 r. m ają być przed łożo­
ne P rę ty  dum ck, krajow ćj D yrekeyi ekarbowój w K rak o ­
wie pod napisem : „O ferta  w celu objęcia liw erunku p a ­
pieru  r.a rok  adm inistracyjny 1 8 6 1 .“

L iw erunek pap ieru  ogranicza e i, Da następne ga tunk i:

KOLEJ

Nazwa gatunku papieru.

dłu-i sze- 
gośćj rok.

p  A P I  ^  3
do pisonia maszyn, kone. w małym formac 
,  „ Median v  ” *
„ „ R egałow y,, ” »
_ „ Imperial „ ” «

_ maszyn, kancelar. „ „
” n. • - u. im formacie . .„ opakowania wielkim
„ k u w e rto w y ................................................
„ bibułowy . . • • • • . ' ..................
„ druku w Median ferm a  ..................

Form ata

c a l i

e-o ■—-B 2 
O  S3
S  2

r y z

134
16]
18]
21]
13]
21
15
15
17

17
22
24
29 
17
30 
18] 
18] 
22

1200
460
103

40
200

80
50
10
20

Przyjechali od 15 do 16 Października.
HOTEL POLLERA. Baumann Gustaw, Traumann Henryk 

kuncv z Mysłowic. Pinkas Józefina nauczycielka z W iednia. 
Plewóńska Zofia obyw ftt, Muller Fedor, Opita Oswald kupcy 
z Pszczyny. Siegler Eberswald dyr dóbr z Izdebuika. Dąmbsk. 
Tadeusz w ł. dóbr ze Strzelce. Jabłonowski Jozef w łas. dóbr

W a ru n k i licytacyjne m ożna przejrzeć w zwykłych go­
dzinach urzędowych w kance nryi ck. Ekonomatu krajow e­
go w K rakow ie (w dolnćj części domu rządowego na S tra- 
domiu pod N r. 9).

Z c. k. Dyrekeyi krajowćj skarbowćj.
Kraków dnia 6 P aźd ziern ika  18 60 . (9 9 0 -3 )

Obwieszczenie.
[L . 19,129] ----------- --------

W celu Udzielenia  z a r z ą d u  trafiką h u r to w n ą  tytoniu 
w  P r z e w o r s k u ,  o b w o d u  R z e s z o w s k i e g o ,  o d b ę d z ie  s i ę  I 
w ck. p o w ia t o w e j  D y r e k e y i  skarbowej w  R z e sz o w ie jn i-

o b w i e s z c z e n i e .

u p r z .

g a l i c .

UL J L ®  H* Ma W ®  M
C k uorzYwilejowana kolej galicyjska Karola Ludwika zamierza drewniany most 

nad rzeka Raba koło Bochni, również drugi most na przypadek wylewu tamże znajdujący 
s?e zastąpić s t a ł y m i  m o s t a m i  z żelazną konstrukeya i poruczyć potrzebne dotyczące
roboty zfemne, murarskie, haraieniarshie i ciesielskie

w drodze ofert najmnićj żądającemu.
Koszta tychże robot wynoszą: 60 465 złr ->0 kr

1. Za budowy ziemne mostu nad Rabą Nr. s . /458 • - • • -
2 Za budowy ziemne drugiego mostu nad Rabą Nr. st /4 5 0  . d ** -n
i  Za wysypanie grobli, budowy brzegowe i inne poboczne robo y -  i 4o

 ............................................................. ‘ ’ u>0d°  złr. Do kr.
Każda oferta powinna zawierać oświadczenie, źe oferent piany, tabelę cen i ogól­

ne i trozeeólne warunki budowy przejrzał, podpisał i należycie zrozmmał, oraz należy 
opuszczenia w  procentach wyraźnie wym ienić, niemniśj ma byc tu o nieme oferenta do
prowadzenia podobnćj budowy udowodnione.

Tym sposobem wygotowane oferty opatrzone napisem.
fOferta do budowy mostu nad iiabą)

A , n b o t  % u r  H e r s t e l l u n g  d e r  R a b a - B r u c k e

n a l e ^ d o ' d n l a  3 0  P a ź d * l e r i u f e a  p .  U . T & I

do c S l n e g o  Z a r a ą d u  k o l e i  galic. Karola L u d w i k a  w Wiedmu (Stad!, Heiiemchua, tm

G M 'Do k l i d ś f o w t r a y l ^ o a j  być ma rewers aa wadium w kasie Towarzystwa  
w Wiedniu lub w Zarządzie Ruchu w Krakowie, w tym celu „ k w o c e  5,000 złr.

Wal' Proje\trfb°udowy przejrzeć m ołaa  od Ig o  F r f * d « n r t k »  r. b. w Centralnym Za- 
rządzie w  W iedniu, lub w Zarządzie Ruchu w Kra

W iedeń dnia 29 W rześnia 1860 r.  ̂ (983-3)

C e s .  k r ó l .  u p r z y w i l e j o w a n a  k o l e )  g a l i c y j s k a  l i a r o l a  Ł u d w i L a *

S P O S T R Z E Ż E N I A  M E T E Q R Q L Q G I C Z N E .

wys. bar. 
w lin. par.

priez 
O’ Reaam.

15

16

2 328’” 16 
10 29 13 

8 29 72

■ton oiep.
p o d łu g

Roaamura

8 ’6 
4 8 
1 8

wilgołn.
powietrza
względna

64
90
95

kierunek 
i natężenie wiatru

zachodni średni
słaby

stan
N I E B A

pochmurno

Zjawiska
napowietrzne

d e s z c z
m g ł a

zmiana ciepła 
w ciąga ć n i»

od do

f  1>8 +  9 ’ 7

W  Drukarni ^OZASU.
Rządzca Drukarni, Antoni Rother.


